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M 147. Piątek 1 lipca 1859.
Poznań, 30 czerwca. Bardzo są różne zdania tak 

polskich jak zagranicznych statystów co do prawdo- 
podobnćj roli jakąby Rosya w obecnóm powikłaniu 
europejskióm przyjąć gotowa. Pomiędzy pierwszymi 
mianowicie przeważa opinia, że Rosya. za bardzo 
związana wewnętrznóm przeobrażeniem i odpoczyn­
kiem po wojnie Wschodniój, tradycyą ścisłego poro­
zumienia z 'dworami niemieckiemi i polityczną jeźli 
nie plemienną niechęcią dla Polski, by miała się po­
sunąć do czegoś więcej, jak do mnićj lub więcój groź­
nych demonstracyi zbrojnych. Korespondent Wiado­
mości Polskich, który w końcu maja przez Kró­
lestwo Polskie przejeżdżał, tak charakteryzuje obecną 
politykę zewnętrzną Rosyi: . „ . .

BW polityce zewnętrznój, Rosya mc wielkiego i 
z niehespieczeństwem połączonego nie chce i nie 
może dziś przedsięwziąć. Potrzebuje przedewszyst- 
kićm spokojności i pieniędzy, i nie podobna jój my­
śleć o żadnej wojnie choćby w skutkach najkorzyst­
niejszej. Gabinet petersburski, zwłaszcza minister 
spraw zagranicznych książę Gorczakow, patrzy z uia- 
dowaniem na dzisiejsze trudności Austryi, cieszyć się

jego ma nastąpić ustawienie korpusu obserwacyjne­
go nad górnym Renem z kontyngiensów 7 i 8 korpu­
su związkowego w ten sposób, ażeby takowe zosta­
wało w związku z zamierzonóm ustawieniem armii 
pruskiej, do którego zgromadzenie związkowe udzie­
la niniejszćm przyzwolenie swoje, o ile takowe także 
nad środkowym Renem, w krajach związkowych po 
za granicami Prus będzie wykonanem. Porozumie­
nie się pod względem związku tego, zastrzega się 
osobnój, bliższej umowie. 2) Dowództwo nad korpu­
sem związkowym obserwacyjnym, który ma być u- 
tworzonym, powierzy się, na mocy artykułu 46 zwią- 
zkowój konstjtucyi wojennój, koronie bawarskiej.“ 

Berlin, 29 czerwca. O stanowisku pruskiego 
dziennikarstwa w obec nakazanej mobilizacyi, tak się 
wyraża berliński korespondent Czasu: „Żaden do­
tąd akt teraźniejszego gabinetu nie uległ tak 
maitemu a zarazem surowemu sądowi jaK rozkaz wy­
dany do nio^fż:0Wania większej części armii. Cała 

mióralua prasa oświadczyła się przeciwko 
stósowności rozkazu tego w obecnej chwili. Jedyna 

; National Zeitung idzie tą rażą w parze z Kreuz
hedzie z iói noniżenia i osłabienia, kosztem cudzój Zeitung, pochwalając rozkaz gabinetowy. Ta osta- 
krwi zyskanego, ale do współdziałania czynnego nie Sann^LprZ/na^nleJ konsłekwenta? 1 nie “ia 
nosunip sie. Ktoby mniemał, że Rosya pochwala fanowi, ka, na któiem oparła się od samego począ- 
nową politykę głoszoną przez cesarza Francuzów, po-j *ku sprawy yłosluój. Jest to zawsze dowód state- 
lityke sprawiedliwości, wyzwolenia i p't w narodowych, I Pol‘tjcznój, cioviód wiary w przyjęte zasady,
tenbv sie wielce mylił. Ona w wojnie obecnój widzi i dowód wreszcie osobistej godności i szanowania się 
spór polityczny, walkę o złamanie przewagi Austryi Przed s^dem opinu Putllozn4b Ale ów organ naro- 

Wtórach, ale o niczem więcij wiedzieć ani sty- i "<g>

fiilj nienawistna lekin polityczny, który na polu zasad narodowo li- 
Polsce zawsze przeważa nad wszystkie inne względy, beralnych przy każdej sposobności inne wyprawia 
Wyobrazicielem dzisiejszym tój myśli jest minister skoki.“
spraw zagr. książę Gorczakow. Wszelkie nadzieje, W istocie liberalne lub liberalizujące dzienniki 
jakoby wśród dzisiejszych okoliczności, ręką rosyjską pruskie, jak Gazeta Kolońska, berlińskie gazety 
wsparty podnieść się mógł nasz byt narodowy, są Vossa, Spenera, Publicist itd. mniój lub więcój 
najdziwaczniejsze™ marzeniem. Nie pomału tóż dzi- .wyraźnie przeciwko stósowności wzmiankowanego 
wiły mnie przewidywania jakich w Galicyi dostrze- kroku gabinetu berlińskiego się oświadczają. Nawet 
głem, a które nigdyby się nie ziściły w sposób pod humorystyczno-satyryczne pisemko Kladderadatsch 
iakimbądź względem dla narodu naszego korzystny, uderza swemi dowcipami na najnowszy obrót poli- 
Wojsko rosyjskie pała wprawdzie nienawiścią do Au- tyki rządowej i na broniącą go National-Zeitung. 
stryi, ale mężowie stanu rosyjscy, a raczćj dyplomaci, Ministeryalna Gazeta Pruska opędza się jak może 
bo mężów stanu dziś nie ma, tę niechęć do pewnych ty™ wielostronnym napaściom. W jednym z osta- 
tylko granic posuwają. Słyszałem w Niemczech o tnich swoich numerów poświęciła ona długi artykuł 
kilku posłach rosyjskich bardzo Austryi przychylnych; wstępny polemice przeciwko gazecie Vossa, na- 
namiestnik Królestwa książę Gorczakow nie tai się «czając ją, że równowaga europejska nie jest fraze- 
s tą życzliwością.“ sem bez treści i różnie dającym się tłómaczyć ale

—.—.—-—_——warunkiem niepodległości zewnętrznój i wewnętrznój 
JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana Wolności państw, którego ściśle przestrzegać obo- 

zamianować dotychczasowego konsula jeneralnego wiązkiem jest rządu pruskiego.
w Warszawie, radzcę legacyjnego Wagnera, ministrem Pat 1PV A
rezydentem i konsulem jeneralnym w Meksyku, a ArA-LiCYA.
dotychczasowego konsula jenpralnego w Antwerpii, | Kraków, 23 czerwca. Wczoraj rano podczas 
radzcę legacyjnego hr. Eulenburga, konsulem jenerał- deszczu uderzył piorun w wieżę niższą kościoła P. 
nym w Warszawie. Maryi i oderwał kawałek blachy z dachu. W tój

, samćj chwili spadła nieżywa kawaa, może zabita lub
Berlin, 29 czerwca. Z powodu oświadczenia rzą- ogłuszona w przelocie od pioruna. Uderzenie pio- 

du pruskiego, jakie tenże świeżo uczynił w zgroma- runu było bardzo słabe i towarzyszył mu pewien 
dzeniu związku niemieckiego w Frankfurcie, krążyły‘trzask jakby łamiącego się drzewa, zauim zwykły 
po dziennikach niemieckich najrozmaitsze wieśeń5Srz™°fc dał się słyszeć.
Celem sprostowania i uzupełniania niestałych w tój Przegląd Poznański otrzymał debit pocztowy 
mierze wiadomości dziennikarskich ogłosiła Gazeta w Galicyi i ogłasza w doniesieniach Czasu warunki 
Pruska w nr. 297 uwiadomienie następującój osno- swojój prenumeraty.
wy: „Następna jest dosłowna treść oświadczenia, zło- — 24 czerwca. Pod tą datą czytamy w Czasie 
żonego przez król, posła związkowego na posiedzę-'0 zwykłej procesyi Bożego Ciała: Pierwsza wczo- 
niu z 25 czerwca zgromadzenia tegoż związku, z od- ęrajsza procesya zamkowa odbyła się w pogodny czas 
nośnemi wnioskami: Królewski rząd pruski postano-’2 zwykłą uroczystością i urzędową niejako cechą, 
wił w obec rozmiaru, do jakiego doszły wypadki wo- °d lat parę pierwsza ta procesya nie używa już ko- 
jenne we Włoszech, dla poparcia własnój polityki, jtłów kościelnych, które jakkolwiek nie są koniecznym 
jako tóż dla stanowczego zabespieczenia Niemiec i warunkiem obrzędu, mają jednak za sobą jeden 
ich stanowiska, uruchomić sześć korpusów w ten 2 najważniejszych przywilejów, przywilój staroda- 
sposób, aby każdśj chwili przystąpić mogły do wy- wnego zwyczaju.
stawienia armii. Postanowienie to zostaje w zupełnóm Obrząd starożytny puszczania wianków w wilią 
wykonaniu. W związku z tóm postąpieniem otrzymał ś- Jana i palenia sobótek, ściągnął wczoraj wieczo- 
poseł przy zgromadzeniu związkowóm polecą,’ rem nad Wisłę tysiące mieszkańców miasta. Wielka
by z uwagi na objawione poprzednio przf niektóre 
rządy związkowe życzenia, postawił wn^ki następu­
jące: Wysokie zgromadzenie zwiąskow=echce uchwa­
lić: 1) Końcem zabespieczenia Nieiec i interesów

na Wiśle woda była zapewne przyczyną, że mniejsza 
liczba łódek niż w roku zeszłym uwijała się, a inne 
może powody dałyby się przytoczyć, dla czego nie 
wiele wianków puszczano. Najpiękniejszy widok spra­

wiały palone na wodzie i brzegach ognie kolorowe, 
a galar płynący z pod Zwierzyńca i płonący fanta­
stycznym ogniem kolorowych pochodni, wspaniały 
przedstawiał widok. Puszczano z niego i ognie 
sztuczne, a brzegi Wisły do późnój nocy były tak 
ożywione, jak się w Krakowie nie zdarza, chyba raz 
w rok w wilią ś. Jana.

Lwów7, 19 czerwca. Wczoraj rozpoczęły się te­
goroczne wyścigi konne, ale pogoda im nie sprzyjała. 
Mgła okrywała widnokrąg, deszcz lał rzęsisty, wi­
dzowie i aktorowie wrócili późno wieczór do domu 
przemoczeni do nitki; stało się jednak zadosyć pra­
widłom sportu, wyścigi się odbyły stosownie do o- 
głoszonego programu. Sędziami wyścigów7 miano­
wani byli w7 tym roku Kajetan hr. Lewicki i jenerał 
Eisler. Pierwszy nie znajdował się osobiście i za­
stąpiony został przez p. Włodzimierza hr. Russo- 
ckiego. Pierwszą nagrodę 150 dukatów w zlocie o- 
trzymał ogier Inkerman Alfreda Cieleckiego; drugą 
nagrodę odniosła klacz Homeopatya Władysława 
hr. Dzicduszyckiego. W trzeciój gonitwie, o 300 du­
katów w złocie, zwyciężył ogier Kometa W. hr. 
Dzieduszyckiego. Popisywały się konie znajome już 
z przeszłorocznych wyścigów, i tychże samych wta- 
ścicieli. Konie księcia Romana Sanguszki ze Sła- 
wuty zapisane dawniój do wyścigów7 nie mogły prze­
być przez granicę w skutek zakazu rosyjskiego rządu. 
Zapowiedziany bieg czwarty, o nagrodę Towarzystwa, 
szpicrut honorowy, został odłożony na dzień następny.

FKANCYA.
Paryż, 26 czerwca. Zwycięstwo pod Cavriana, 

a raczój pod Solferino odniesione, jest ile dotych­
czas wiedzieć można, wprawdzie świetne, ale bar­
dzo było, że tak powiemy, pracowite i w skutkach 
swoich niezbyt stanowcze. Austryacy ponieśli ciężką 
klęskę stracili wiele ludzi i 30 armat, 7000 jeńców, 
kilka chorągwi, ale bili się zapalczywie i wytrwale, 
tak, iż niektóre stanowiska po 9 razy podobno brano 
sobie i odbierano, a potóm cofnęli się w7 dość dobrym 
porządku, wysadzili główny most pod Goito w po- 
wietize, mosty pontonowe, których znaczną liczbę 
zarzucono, rozebrali przechodząc na drugą stronę 
ihnczio. Francuzi nie mogli ich ścigać i należycie 
ze zwycięstwa swego korzystać opanowawszy plac 
bitwy, byli bowiem szesnastogodzinną walką nazbyt 
znuzem. I otwierdza się, że korpus jen. Niela, a mia­
nowicie dywizya Vinoy, która się już zaszczytnie pod 
i lagentą odznaczyła, naj więcój się do zwycięstwa 
przyczynił. Z wyższych oficerów tylko dzielny jen. 
artyleryi Auger stracił rękę, którą kula armatnia 
uiwala, gdyż adjutant cesarski jen. Cotte już po­
przednio był umarł nagle w skutek anewryzmu serca. 
Książę Napoleon już przybył z korpusem swoim do 
Łarmy, gdzie go świetnie i radośnie przyjmowano, 
a dywizja Autemarre posuwa się ku Mantui. Ponie­
waż przez cały niemal dzień wczorajszy żadnych nie 

y o urzędowych wiadomości, przeto po pierwszym 
wybuchu radości powstało na czas niejaki zwątpie­
nie w Paryżu, i zaczęły obiegać rozmaite bezzasadne 
pogłoski, opowiadano mianowicie, że straty woiska 
francuskiego są ogromne, że kilku marszałków zgi­
nęło, i ze sam jen. Niel już konający mianowany zo­
stał marszałkiem m articulo mortis; wreszcie mó­
wiono także, że 25 rozpoczęła się nowa bitwa, któ- 
rćj wypadek jest nieznanym jeszcze. Wszystkie te 
wieści były fałszywe, to tylko zdaje się być prawdą, 
ze dalsze operacye wojenne, a szczególnie przeprawa 
przez Minczio, dopiero za dni kilka nastąpi, ponie­
waż wojsko francuskie musi się zreorganizować i u- 
skuteczmć wszelkie przygotowania do tój nader tru- 
dnćj przeprawy. Przed kilku już dniami wysłano do 
obozu brygadę kilku set cieśli, których mają użyć 
do robót wodnych; kontr-admiral Dupouy jest już 
dość dawno w głównój kwaterze i zajmuje się przy­
sposabianiem szalup kanonierskich, które po większói 
części już do obozu zwieziono, a znaczną liczbę stat­
ków. schwytanych na jeziorze, dostarczył Garibaldi. 
G°raz to świeże oddziały idą wprawdzie z Frantyi 
do Włoch ale jak pólurzędowe dzienniki donoszą, 
tylko w takiój mierze, aby rannych i poległych w sze­
regach zastąpić; nie prawdą jest żeby dywizya Fri- 
rion iść miała do Włoch, zatrzyma się ona na teraz
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w Lyonie. Również przesadą było ogłoszenie, jakoby 
40,000 ludzi z Algieryi przybywało; wysłano stamtąd 
tylko kilka kompanii strzelców i piechoty, ale sły­
chać, że konnica z łatwością się tam zaopatrzyć może 
w konie, albowiem dwa pułki jazdy, które pieszo 
posłano, najzupełniój już zremontowane zostały. —
Z Tulonu donoszą, że parostatek Ulloa przywiózł 
z Genuy 245 jeńców austryackich. A mi de la re­
ligion zaręcza, że owa jedna armata francuska którą 
Austryacy pod Magentą zabrali, nie była gwintowa- 
nóm lecz jeszcze staróm działem z rezerwowój ba- 
teryi. — Ćo się tyczy Prus słychać dzisiaj, że ga­
binet berliński stara się teraz porozumieć z Rosyą 
i Anglią i wspólnie z temi mocarstwami wystąpić po­
średniczące w celu sprowadzenia pokoju. Między An­
glią i Francyą zdają się być znowu stosunki dość 
przyjazne, albowiem lord Cowley często bywa w St. 
Cloud u cesarzowój; mimo to zaprzecza minister 
Gladstone wieści, jakoby zbrojenia w Portsmouth były 
powstrzymane. Co do rzymskiego zawikłania, dono­
szą niektóre dzienniki, że w Ankonie i środkowych 
miastach państwa Kościelnego władza papieska przy­
wróconą została, ale w Legacyach jeszcze jest stan 
rewolucyjny i zdaje się, że je Sardynia przyjmie pod 
swoję opiekę. Kardynał Antonelli mocno zachwiany, 
ale się papieżowi trudno bardzo z nim rozłączyć. 
Aby umysły uspokoić, pokazywał papież niektórym 
osobom dwa listy cesarza Napoleona z marca i po­
łowy czerwca, w których cesarz gwarantuje mu 
utrzymanie władzy doczesnój i zabespieczenic Le­
gacy!. — Poseł francuski Thouvenel wyjeżdża niebo, 
wem na posadę swoję do Stambułu, słychać bowiem, 
że bytność W. Ks. Konstantego w tern mieście do­
prowadziła do skutku alians między Rosyą i Turcyą 
— Wczorajsza rada ministrów pod przewodnictwem 
cesarzowój trwała długo, od 1 do 4 godziny; gdy 
cesarzowa wracała do St. Cloud lud witał ją wszę­
dzie hucznemi okrzykami. —- Poseł francuski u Sta­
nów Zjednoczonych,' p. Partiges, przybył wczoraj do 
Paryża. — Rosyjska fregata parowa Polkan popły­
nęła z Villa Franca na morze Adryatyckie.

_ 27 czerwca. Znana jest zmienność i niestałość
Francuzów, a szczególnie Paryżau, którzy nader pręd­
ko częstokroć bez powodu, przechodzą z jednćj osta­
teczności w drugą, z zapału do zwątpienia. Tą rażą 
widzimy coś podobnego. Przy pierwszój wiadomości 
o zwycięstwie pod Solferino, zdawało się tutaj po­
wszechnie, że to był bój tak świetny i tak stanowczy, 
iż po nim niebawem i bezpośrednio nastąpi nietylko 
zajęcie sławnego czworoboku, ale i pokój korzystny, 
za którym tu zresztą wszyscy tęsknią. Jednym z po­
wodów do tak wygórowanych nadziei było doniesie- 
nie przylepione na pałacu senatu, głoszące, że Au- 
stryacy mieli 47,000 poległych i rannych, że im za­
brano 45,000 jeńców, 37 chorągwi i 131 armat. 1 o- 
licya kazała wprawdzie plakat ten zedrzeć i rozpo­
częto z tego powodu śledztwo, ale owa pogłoska ro­
zeszła się jednak po mieście. Dzisiaj, kiedy już naj­
ważniejsze szczegóły bitwy wiadome, opinia publiczna 
w Paryżu zaczyna niemal lekceważyć sobie to zwy­
cięstwo, które choć me tak korzystne, jak z lazu 
myślano, tóm zaszczytniejsze jest jednak, że Austry­
acy bili się wytrwale i to w nader obronnych i wy­
bornych pozycyach, w których trzymali się od świtu 
aż do piątój wieczorem, odparłszy poprzednio dość 
daleko lewe skrzydło francuskie i armią sardyńską. 
Zwycięstwo odnieśli Francuzi przez przełamanie cen­
trum linii austryackiej, co jej skrzydło do spiesznego 
odwrotu zmusiło; zawdzięczają to podobno przytom­
ności cesarza Napoleona, który centrum swoje wzmoc­
nił, ściągając do niego jedno ze skrzydeł i taką prze­
mocą rozbił środek austryackiego wojska, wydaiiszy 
mu główną warowną pozycyą w Solferino. Straty 
z obydwóch stron ogromne, wszakże nikt jeszcze nie 
wie jak wielkie; zdaje się jakoby się lękano liczbę 
rzeczywistą wypowiedzieć. Mówią o 8 do 10,000 po­
ległych i rannych po stronie Francuzów samych, Au- 
stryaków ma być przeszło 15,000; o Piemontczykach 
nic nie słychać. Cesarz Napoleon był przez cały 
czas w ogniu, towarzyszył mu wszędzie przyboczny 
jego lekarz barou df. Larrey, pod którym konia ubito. 
Prócz jen. Auger, lekko rannymi zostali jenerałowie 
Levailant i Douay. Austryacy wycofnęli podobuo 
z linii bojowćj pułki węgierskie i włoskie, a na stro­
nie przeciwnćj gwardye cesarskie żadnego w bitwie 
nie miały udziału. Pod sam wieczór dzisiaj nadeszła 
wiadomość o przejściu wojsk związkowych przez Min- 
czio; czekać jednak trzeba jćj potwierdzenia. Cesarz 
austryacki sam podobno chcial koniecznie aby ude­
rzono na Efancuzów nim się wzmocnią przez połą­
czenie się i dywizyą Autemarre i korpusem ks. Na­
poleona; inni zaś twierdzą, że spodowało go do wy 
dania walućj bitwy ostrzeżenie z Prus, aby, stanow­
czy krok zrobił, który jeśli będzie poru,śjnym dla
niego uwolni go od potrzeby oglądania się za obcąUIC&U U1IU1U1 o-' u — “O".---------------
pomocą, jtżli zaś nieszczęśliwie wypadnie zmusi osta­
tecznie Rzeszę niemiecką do obrony linii Minczio i

interesu austryackiego. Cesarz Napoleon nie chce 
podobno przyjąć żadnych warunków pokojowych, 
chyba po zdobyciu Wenecyi; tóm mniój pochopnym 
będzie do słuchania przedstawień pruskich o trakta­
tach z 1815 r. lub tym podobnych. Tymczasem sta­
nowisko Prus i Niemiec coraz groźniejszóm się staje 
tak, iż nawet najbardziój optymistyczne dzienniki fran­
cuskie wątpić zaczynają o neutralnóm i umiarkowa- 
nóm usposobieniu rządu pruskiego. Mianowicie na 
polu dyplomatycznóm coraz draźliwszemi stają się 
zobopólne stosunki; nader ¡wojennym animuszem 
odznaczają się osobliwie mniejsze gabinety i wła­
śnie te, które korony swoje winny Francyi i Na­
poleonowi. Minister saski Beust wystósował uszczy­
pliwą odpowiedź na owę notę rosyjską Gorczakowa, 
w którój wystawia Austryą jako niewinnego baranka, 
który za obecną wojnę odpowiedzialnym nie jest, i 
waruje państwom niemieckim prawo wypełnienia, 
z wszelką niezawisłością, tego co mienią być swemi 
obowiązkami związkowemi. Słychać, że pan Walewski 
chce już odwołać z Drezna pierwszego sekretarza 
francuskiego poselstwa, bo posła samego dawno tam 
nie ma. Już to zamiarowi lepszego porozumienia 
się z Prusami i Rzeszą, już to groźnemu położeniu 
rzeczy w Węgrzech przypisać należy powrót cesa­
rza austryackiego do Wiednia, który wkrótce nastąpi. 
Cesarz Napoleon przybędzie także niezawodnie do 
Paryża, skoro nieprzyjazne zamiary Prus jasno wy­
stąpią; rząd francuski, aby się z tój strony zabes- 
pieczyć na wielkie rozmiary rozporządził przygoto­
wania wojenne; koleje żelazne wschodnie bez prze­
stanku piz.v-««iśą potrzeby i przyrządy- dla wojska; 
wkrótce będzie powołanym zaciąg na »-.y-. (¿,¿9 j 
izb podany wniosek o pożyczkę 850 mínimo». 
Gdyby wojna niemiecka wszystkie wojska liniowe za­
trudniła, natenczas służbę wewnętrzną pełnić będą 
zreorganizowane gwardye narodowe i gwardye ruchome, 
w liczbie 150,000, których utworzeniem czynnie się zaj­
mują w ministerstwie wojny, na teraz tylko na papierze. 
— Komitet włoski w Paryżu odebrał szczegółowe wia­
domości o gwałtach, morderstwach i rabunkach, któ­
rych się w Perugii wojsko papieskie dopuszczało, i wy­
stósował adres do ministra Cavoura prosząc go, aby 
rząd sardyński wmięszał się do spraw państwa Kościel­
nego i wziął pod opiekę swoję ludność miast rzym­
skich. Oburzenie jest powszechne we Włoszech z po­
wodu postępowania owych pułków papieskich, tak 
dalece, że konsul jenej^iny szwajcarski w Fiorencyi, 
widząc, że Szwajcarzy są wystawieni na rozmaite o- 
bełgi ze strony rozjątrzonych Włochów, zaprotesto­
wał publicznie przeciw zarzutom czynionym jego współ­
rodakom i oświadczył, że od czasu zniesienia kapi- 
tulacyi przez władzę związkową, pułki papieskie skła­
dają się po większćj części z katolików południowych 
państw niemieckich. Diice były wczoraj w Paryżu 
wspaniale oświetlone, nawet omnibusy i powozy lam­
pami przyozdobiono. — Przedwczoraj wypłynął z Tu­
lonu do Algieryi pierwszy transport jeńców austry­
ackich, którzy tam będą pracować przy kolejach że­
laznych. —- Ze Stambułu słychać, że w istocie jakiś 
tajny traktat między Rosyą i Turcyą przyszedł do 
skutku; zmiarkowali to posłowie zagraniczni i dla 
tego ani posła angielskiego, ani austryackiego nie 
było na świetnćj uczcie u sułtana, wydauój na cześć 
W. Ks. Konstantego. Pierwszy odpowiedział, że żonę 
jego zęby bolą, drugi zaś że duiem wprzódy spad! 
ze »etatów. WŁ0CHY.

Dziennik austryacki Ostdeutsche Post pisze 
o bitwie pod Solferino: „Zbytecznie jak się zdaje, roz­
legła linia bojowa austryacka spowodowała nieprzy­
jaciela do zkonceutrowanego ataku na centrum z za­
miarem przełamania armii i pobicia następnie obu- 
dwu skrzydeł po kolei. Taki sam manewr .nie 
udał się Napoleonowi I pod Aspera; Napoleonowi III 
powiódł się tylko w części. Centrum zaczepione prze- 
ważnemi siłami nie mogąc długo stawiać oporu przy 
muszonóm było cofnąć się za Minczio, poczóm Fran­
cuzi uderzyli całą siłą na lewe skrzy dło pod komendą 
jenerała Wimpffena, które odparłszy Piemontczyków 
zanadto posunęło się naprzód, i po zaciętej walce 
zmusili je do odwrotu. Przeciw prawemu skrzydłu 
jednakże plan Francuzów nie powiódł się bynajmniój, 
gdyż hrabia Schiick, który był walczył szczęśliwie, 
cofnął się dobrowolnie, i to jedynie dla tego, aby 
nie rozrywać armii.“ — W ogóle jak w dawniejszych 
raportach austryackich o zwycięstwach Francuzów, 
tak i w opisach ostatuićj bitwy napotykamy te same 
sakramentalne twierdzenia, iż Francuzi zawdzięczają 
swoje powodzenie jedynie „ryzykownym manewrom“ 
i „siłom przeważnym.“ Pomię^zyi poległymi po stro­
nie austryackiej znajduje się książę Karol Wmdisch- 
gratz, pułkownik z pułku piechot^ Khevenhüller, sy­
nowiec i zarazem zięć starego feldmarszałka. Po 
stronie francuskićj mają być ranni podobno jenera­
łowie Levaillant i Douay. W bitwie odznaczyła się 
pierwszy raz k^walerya francuska (mając pierwszy

raz dopiero sposobność działania) mianowicie strzelciógc 
afrykańscy (chasseurs d’Afrique). W korpusie mar-izy 
szalka Niela dywizya jenerała Vinoy, która już pododr 
Magentą odznaczyła się, najbardziój się podobno przy-rjsl 
czyniła do pomyślnego wypadku bitwy. Podług de-rav 
peszy z Turynu z 27 czerwca cesarz Napoleon wydaltór 
do armii z Cavriana następujący rozkaz dzienny: Nie-ran 
przyjaciel sądził, iż będzie nas mógł przerzucić przez .ott 
Chiese, lecz cofnął się po za Minczio. Broniliście woi 
godnie honoru Francyi. Bitwa pod Solferino prze-osy 
wyższa pamięć bitew pod Lonato i Castiglione. Pod- rcią 
czas dwunastu godzin odpieraliście ataki 150 tysięcjryci 
wojska. Impet wasz nie mógł być wstrzymanym przez Tac 
liczną artyleryą nieprzyjacielską, ani tóż przez silne. ł 
pózycye, które zajmował na linii trzechmilowéj (trois ’elo 
lieues). Ojczyzna dziękuje wam za wasze męstwo jlzie 
wytrwałość; ubolewa nad stratą walecznych pole-Vic 
głych w walce. Zabraliśmy trzy chorągwie, 30dziakby 
i 6 tysięcy jeńców. Armia sardyńska walczyła z ró-oeli 
wną walecznością przeciw przeważnym siłom; godnąąca 
jest postępować przy waszym boku. Krew nie na- zei 
daremnie została przelaną za sławę, wielkość i szczę- edi 
ście ludów. — Z korespondencyi z Rzymu dowiadu- de 
jemy się bliższych szczegółów o zdobyciu Perugii nu 
przez Szwajcarów. Było ich 2 tysiące z 4 działamiteg 
polowemi pod komendą pułkownika Schmit. Miestos 
szkańcy miasta dowiedziawszy się o pochodzie Szwaj­
carów, pozamykali bramy, i ; izyjeli ich z murów 
wystrzałami z karabinów. Artyleryą zbyt lekkiego P 
kalibru nie mogła zrobić wyłomu, tak iż zape-‘iku 
wne Szwajcarzy byliby przymuszeni odstąpić, gdyby’Kl 
im zakonnicy z klasztoru dominikańskiego znaj- 
dojącego się tuż pod murami potajemnie nie byliiowi 
tworzyli jednej z bram, prowadzącój do ogrodu kia-h» 
rżtornego. Szwajcary dostawszy się tym zdradzie-'“ 
2kim sposobem do miasta, rozpoczęli walkę uliczną, 
w którój mieszkańcy zostali pokonani. Z niektôrychfcec: 
łomów, które się uporczywie broniły, wyrzucano 

: »brońców przez okna na ulicę. Zabito podobno 70 
bywatelij Szwajcarzy stracili trzech oficerów i zna-i z
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;zną lićzhę żołnierzy. Papież zamianował za wa- 
eczne wzięcie miasta pułkownika Schmit jenerałem 
irygady. — Część deputacyi z Bononii i Romami po­
wróciła już do Turynu z glównćj kwatery, gdzie od 
cróla i od cesarza nader przychylnego doznała przy-, 

fecia. —■ Artyleryą piemontska wspólnie z artyleryą 
laribaldego zatopiły w Salo parostatek austryacki
biegają pogłoski; niektórzy mówią, iż znajduje się 
' Gargnano; inni zaś twierdzą, iż powraca do Val- 
iliny. W korpusie jego, złożonym z najrozmaitszych 
arodowości, znajduje się pomiędzy innymi Anglik, 
tóry doskonale strzela i za każdą rażą zapisuje 
obie skutek wystrzału w pugilaresie, zanim drugi 
iz karabin nabije. — Jeden z dzienników szwajcar- nu‘ 
kich zamieszcza odezwę jenerała Klapki do Węgrów 
najdujących się w wojsku austryackiem, w którój 
/żywa ich do wstąpienia do tworzącego się legionu 
przyrzeka iż niebawem walka w Węgrzech się roz- 
ocznie. — Koszut przybył już do Turynu. — Jenerał 
pstryacki Urban, mianowany komendantem Verony 
głosił proklamacyą do mieszkańców, w którój po- 
sca ścisłe przestrzeganie stanu oblężenia, dodając iż Ie-
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ładnemu z nich nie dowierza (che di nessuno 
fi fido). — Oblężenie Peschiery, które podobno po­
mierzono marszałkowi Niel, ma się rozpocząć nie­
zwłocznie. — O marszu korpusu księcia Napoleona 
’pwiadujemy się co następuje: Piąty korpus armii 
floskiój przeszedł już przez Apeniny. Chociaż w mar- 
im doznawał różnych przeszkód, sądzą jednakże, iż pani 
:siążę będzie mógł się połączyć z główną armią’jej
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czasie przez cesarza wyznaczonym. Sztab główny zas
-brpusu przybył 21 czerwca wieczorem do Pontre- y m
bli, gdzie noc przepędził. Książę Napoleon znaj 

o wał się 23 w Bercetto, 24 w Fornovo, a 25 w Par­
ne. 28 czerwca piąty korpus (złożony z 30 tysięcy
francuzów i 10 tysięcy Toskańczyków) złączy się
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¡główną armią. — WWenecyiw skutek rozruchów, 
r których dwóch ludzi zabito a czterech raniono, 
lesztowano 26 znaczniejszych obywateli, posądzo­
nych o podburzanie ludu. Przy wejściu do portu 
łeneckiego koło Malamocco zatopiono dwa parowce 
¡łoyda, aby w ten sposób statkom francuskim nie- 
pzwolić przystępu. — ZAntivari donoszą, iż znaj­
duje się tamże w tój chwili 25 francuskich okrętów, 
i angielskie i 5 tureckich. — Z Rzymu nadeszła 
(epesza z 25 czerwca do agentury Havas, iż wojska 
japieskie przywróciły władzę Ojca św. w Ankonie, 
Terrarze, Ravennie, Forli i wszystkich innych mia- p 
tach.- (?) — Z Neapolu piszą, iż dekretem z 25,ai„ 
-jerwca dozwolono 137 wychodźcom, jako tóż innymi^ 
gcvlianom, którzy o to podadzą prośbę przyrzekając je 
posTiisztet,wo prawom, powrócić do kraju. .ne,

TURCYĄ. iai;
mnPodług wis«mości nadeszłych z Carogrodu 2Teu)

czerwca do Marśji, miał W. Książę Konstanty dnia^ p
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lciigo t. m. dłuższą rozmowę z Sułtanem we cztery 
iar’zv i jeszcze tego samego dnia udał się w dalszą 
nofisdróż do Mikołajewa. Kilka wojennych okrętów ro- 
: iskich przybyło na morze Śródziemne udając się
d&rawdopodobnie do Nizzy. Porta wszelkie wojsko, 
dajtórém może rozrządzać, posyła do Rumeiii i nad 
iie ranicę grecką. Dotychczasowy poseł grecki Kondu- 
zezottis udał się do Aten, aby wstąpić do nowo u- 
5ei( morzonego ministeryum, w którćm wpływ francusko- 
■7e-osviski zupełne odniósł zwycięstwo. Omera paszę 
od-rciąż jeszcze zatrzymują w Azyi nieprzyjacielskie 
ecwcieczki tamtejszych szczepów arabskich. Podług 
ze¡nadomości z Aleksandryi z 14 czerwca, upiera się 
iln< Lesseps przy kontynuowaniu rozpoczętych pod 
•oii'elusium robót celem przekopania międzymorza Suez, 
o Dziennikowi Nord donoszą zCarogrodu 14 czerwca: 
De-Vicekról egipski wezwany został przez W. Portę, 
da! by kontyngiens swój wojskowy posłał do armii ru- 
ró-lelijskiéj. Said-pasza na to odpowiedział, że chwie­
jna aca się polityka Porty pogrąża Egipt w niehespie- 
na-zeństwo, i żezatóm nie przeszłe wojska, armią swoję 
■zeednakże postawi na stopie wojennéj. Derwisz pasza 
du-debrał Czarnogórcom Kłobuk. Porta rozkazała 
igi nu aby nie ustawał w swych ruchach wojennych, 
imitegularne wojska podobno już zaczęły kraj pu- 
[ie> itoszyć-

Wiadomości miejscowej potoczą©.
Poznań 30 czerwca. Donosiliśmy Sika dni temu w Dzien­

ni» liku naszym o chlubnej wzmiance, którą paryski dziennik 
i?"’’«’uiope Artiste poświęci! niezwykłemu talentowi rodaczki

■ yiaszći pannie Maryi Ostoi Mikorskićj, którą teatr Carignan 
>aj-v Turynie na pierwszą śpiewaczkę opery angażował. Dzisiaj 
lylilowiadujemy się, że panna Marya Mikorska znajduje się od 
-In liii kilku, wraz ze siostrą swoją Haliną, podobnież utalento-

■ 'rana śpiewaczką ze szkoły konserwatoryum paryskiego, w Po-
:lei'naniu podobno w przejeździe do Warszawy. Z nieśmiałością 
ną,mzwalamy sobie uwagi, że ze wszech miar pożądaną byłoby 
i’ch zeczą iżby młode wirtuoski u wstępu swego w zawód, któ- 
.„o emu się poświęciły, rodzinne swoje miasto ucieszyły pierwo- 
-;n linami pięknego swego talentu. , . <->• ,

__ z dniem dzisiejszym kończy się oktawa Bożego Ciała, 
z nią uroczyste procesye i nieszpory, starym obyczajem 

kolei po różnych parafiach i kościołach miasta naszego od­
dane. Najwięcej tłumów pobożnych ściągają i najuroczyścićj 

■ odbywają procesye: w dzień hożego Ciała w pobliżu Tumu,: 
‘niedzielę¡ następną do czterech ółtarzy ná rynku, i dzisiej
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farnego sw. Maryi Magdaleny 
■oczne procesye w niczćm da- 
co do tłumnego zebrania po- 
obcbodzie.

kruszec i kryształ i głaz na wierzch, a czynność człowieka 
nowy zyskała popęd, nowe zbudziła potrzeby, nowe ku ich 
zaspokojeniu usiłowania. Tak samo w rolnictwie: dotąd skład 
ziemi, wpływ różnych jej cząstek na życie roślin, dzielność 
nawozów były nieodwołanemi zagadkami dla gospodarza; uży­
wając gipsu, rnerglu i wapna na swe pola, kierował się poda­
niem, że te substancye nie raz dobroczynnie działają: miał 
nawet w ich zastosowaniu przepisy niektóre wyciągnięte niby 
z doświadczenia, ale równie często praca jego bywała bez­
owocną jeżeli nie szkodliwą, jak zamierzonym uwieńczaną 
skutkiem. Dziś, gdy mu chemia rozpowie, z jakich się części 
ziemia jego składa, jakich domaga się życie roślin, jakie znaj­
dzie w naturalnych i sztucznych nawozach, umie przywołać 
pomoce leżące dawniej odłogiem, i znoje jego opłacają się 
bujnym plonem.

Towarzystwa agronomiczne średzkie, wrzesińskie, krobskie 
i kościańskie udały się do Towarzystwa przyjaciół nauk w Po­
znaniu i zasiłkiem pieniężnym przyłożyły' się do założenia 
pierwszych posad laboratorium chemicznego. Wydział przyro­
dniczy z chwalebną gotowością wyznaczył komisyą do urzą­
dzenia takowego i na posiedzeniu piątkowein, tj. 1 lipca, już 
pierwsze odpowiedzi na przedłożone rolnicze pytania mają 
być dane w publicznym odczycie. Rolnik namiętnie do swego 
przywiązany zawodu, olśniony blaskiem, jaki nańrzica chemia, 
rad korzystam z każdej sposobnośsi, która mi się podaje do 
ściślejszego z nią z poufalenia i radbym wszystkich braci rol­
ników do niej zagarnął. To mi jest powodem dla tych kilku 
słów, któremi radbym uwagę obecnych w Poznaniu ziemian 
na upragnioną sposobność zajrzenia w tajemnicę tej złotej 
nauki zwrócił.

Z Międzyrzeckiego, 25 czerwca. Przedwczoraj odbył się 
pod przewodnictwem pana radzcy dra Milewskiego, egzamen 
abituryentów w nauczycielskiem seminaryum w Paradyżu. W tym 
roku wszyscy abituryenci (26) złożyli popis dojrzałości, z któ­
rych 5 wyszło z numerem 1 świadectwa, 9 z numerem 2, a 
12 z numerem 3. Cieszymy się bardzo, słysząc, że młodzież 
nasza coraz silniej i goręcej się łączy z kościołem, oby tylko 
szanowne duchowieństwo, idąc za przykładem dekanatu gro­
dziskiego, utrzymywało i pielęgnowało przez konferencye nau­
czycielskie tego ducha pobożności i podobnie wszędzie się sta­
rało zawczasu usuwać wszelkie niesnaski pomiędzy ducho­
wnymi a nauczycielami, zanim spór do zwierzchności urzędo­
wej dojdzie. Nie clicemy tu jednostronnie stawać w obronie 
nauczycieli elementarnych, którzy może nieraz czy to z braku 
doświadczenia, czy też przez pewną zarozumiałość grzeszą 
przeciw swym pasterzom, lecz z drugiej znowu strony wyznać 
nam trzeba, że nieraz i szanowne duchowieństwo przez szorstkie 
i nieoględne postępowanie odraża i zniechęca swych współ­
pracowników w wychowaniu ludu. Któżby np. uwierzył, że, 
jakeśmy z wiarogodnych ust się dowiedzieli, niektórzy ducho­
wni nieradzi podejmują się trudu wystawiania przebywającym 
w ich parafii podczas wakacyi seminarzystom kilkuwierszowego 
testimonium.inorum, A przecież celem tego przepisu jest: 
czuwać lpo za muraini seminaryum nad moralnością przyszłych 
nauczycieli i zarazem ich przyzwyczaić, że jako nauczyciele 
szczególnemu dozorowi duchowieństwa ulegają.

w naukę: albo żeby po kolei każdy majster sierotę przyjmo­
wał, albo żeby gospoda biedniejszym majstrom coś dopłacała 
za naukę, żywienie i przyodziewanie chłopca od Sióstr Miło­
sierdzia w termin przyjętego. Niech wszyscy pomagają radzić 
o sierotach, a wtenczas nikomu nie będzie za ciężko. Przy 
sprzedawaniu biletów sierocych dały się na prowincyi słyszeć 
głosy, lubo rzadkie, że mamy u siebie swoje sieroty; niech 
Poznań opatruje swoje. Ze zdaniem takiem nie mogę się zgo­
dzie. Pominąwszy uwagę, którą przeszłego roku w Gaz. W. Ks. 
Pozn. ktoś zrobił, że pomiędzy sierotami na Śródce i dziatwa 
z prowincyi się znajduje, twierdzę, że choćby to były same 
dzieci poznańskie, nawet i wtenczas pomocy naszej uchylać 
nie powinniśmy z prowincyi, a to nietylko z chrześciańskich, 
ale i z narodowych pobudek. Poznań jest naszą starą książęcą 
stolicą. Już dwa książęce miasta, dwie stolice dawnej wielko­
polskiej ziemi, Kruszwica i Gniezno, upadły i stoją w małych 
miasteczek rzędzie; Poznań więc przynajmniej, ten trzeci i o- 
statni gród, starajmy się podtrzymać. Polska ludność miesz­
kańców już i tak jest w mniejszości; majątki ich nie wró- 
wnywają niemieckim i żydowskim: trzeba więc, aby powiaty 
choć cokolwiek pomagały Poznaniowi do wychowania ubogich 
jego sierót, by jego reprezentacya polska nie stawała się coraz 
pośledniejszą. U nas w powiecie nic nowego, prócz kilkudnio­
wego ruchu w Krotoszynie, gdzie się landwera przebierała 
w mundury, i prócz deszczów błogosławionych, które zacząw­
szy od 16 czerwca przez tydzień spragnioną ziemię rzęsiście 
skrapiały, przez co siewy jarzynne i rośliny okopowe widocz­
nie się zasiliły. Po niektórych folwarkach skarżą się bardzo 
znowu na robaki, że toczą korzenie jarzyn i ziemniaków, ale 
większość gospodarzy nie wie nic o tej pladze.
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Wiadomości rolnicze.
W piśmie czasowem: Annalen der Landwirtschaft 

in den Königlich Preussischen Staaten, z miesiąca 
kwietnia b. r. umieścił F. Bertrand spostrzeżenia swoje nad 
owadami, które dawniej już w innych krajach, a u nas w ze­
szłej jesieni zastraszyły niemało rolników, niszcząc oziminę. 
Była już uczyniona o nich wzmianka i polskiej podana pu­
bliczności , lecz bliższa teraz o nich wiadomość i zalecone 
środki tępienia, pewnie bez korzyści nie będą. Jak pisano da­
wniej, owady te są dwojakie. Jedne już przez Lineusza na­
zwane Klater segetis (lineatus); drugie mniejsze, należą do 
rodzaju Chloropsów. Podobnie jak motyle z gąsienic, wy­
radzają się te zpoczwarek, jak utrzymują niektórzy, po 4—5 
dopiero leciech. Posucha sprzyja, według'spostrzeżeń F. Ber­
tranda, znoszeniu jajek chrząszczyków, a tych już nie wytępi 
ni susza, ni wilgoć, mróz tylko silny je zniszczy. Poczwarka 
Kiateru pada na wszelkie rośliny; najczęściej wszelako pu­
stoszy pszenicę, jęczmień, żyto, a z traw mianowicie rajgras. 
Lekka rola prędzej ulega klęsce Elaterów, niż ciężka; również 
głęboko zorana więcej niż uprawiona miałko, co eo płodo­
zmianu; to w gospodarstwie, którem referent nasz zarzadzał 
(w Ostin w Belgii), najbardziej plaga ta dała się we znaki 
pszenicy jo ugorze, który owies poprzedzał, i pszenicy po 
koniczynie, sianej w jęczmieniu, lnie i owsie. Wedłuj 
Bertranda wszakże, kolej płodozmianu najmniejszej 
mierze nie ma wpływu. W polach drenowanych, któ 
niejaką pochyłość, owady srożej grasują w dołach, nii 
sce wyniesionem. W niedrenowanjch polach szerzą s 
wnej liczbie po wszystkich miejscach, suchych czy i
Roślina naruszona w jesieni, obumiera natychmiast : ie.....____
kaua do wiosuy, me tak łatwo ulegnie, gdyż mocni, jszą iVriib-' 
szą trudniej owadom przekąsac. Ażeby je wytępić uży-w&ł 
Bertrand guana, wap/ia, soli amoniakalnej i rozmaitych kwa­
sów j ale wszystkie te środki niepożądane, gdvż więcej od nich 
zdrowe marnieją rośliny niż same owady/ Czy one w rozrzu­
cone okruchy makuch się wżerając tem samem giną tego do* 
świadcząc jak inni, me miał sposobności. Oto najlepsze do­
świadczeniem stwierdzone środki niszczenia i zapobiegania tej 
klęsce. Wielce korzystny w tym razie siew wierzchni, ponie­
waż im głębiej złożone ziarno, tem dłuższa łodyga, w ziemi 
pozostająca, narażona na napaść owadu; na samej zaś niemal 
powierzchni wyradzającego się kiełka czepiać się nie może, 
gdyż z pod ziemi nie wychodzi. Dalszym sposobem tępienia, 
tyle już w Anglii używanym, jak pisma głoszą, jest szczelne 
zgniatanie pól, a tem samem zaduszanie owadów za pomocą 
walca. W Anglii biorą w tym celu walec Crosskilla. Spaszanie 
pola owcami, także znany już środek. Kopytka owiec zastę­
pują tu czynność walca. W końcu zaleca Bertrand ochraniać 
kretów, które niemało do wygubienia owadów się przyczyniają.

Telegramy ostatnie,
Bern, 29 czerwca. Rada związkowa wydała o-

kólaik do ajentów szwajcarskich we Włoszech, w któ­
rym protestuje przeciwko nazwie „pułki szwajcarskie“, 
które nadano pułkom zagranicznym zostającym w słu­
żbie rzymskićj i neapolitańskiej. Upoważniono ajen­
tów do użycia tego okólnika celem oświecenia opinii 
publicznej. Podług wiadomości z Medyolanu Szwajca­
rzy w mieście tóm zamieszkali w skutek wypadków 
zaszłych w Perugii przez pospólstwo zostali zniewa­
żeni. (P. Z.)

:d.anir 
w té.

Z KretoszyńsMego, 28 czerwca. Odebrawszy od sąsiada 
bilety loteryjne na dochód sierót w Poznaniu, nie mogę się
wstr./mać •«! wynurzenia zuJ , .«»•'•““«»»»•• — •;»... , .. niego sąsiada, że mu się chce

oddział | podejmować tego kołektorstwa, którego trudy łatwo, pojąć, gdy 
miasta . zważymy, ile to trzeba odprawić wyjaźdżek lub listów rozpi- 

s. arcy- i sać, zaczem się bilety wszystkie poumieszcza. To też każdy 
półro- j umiejący cenić tak szlachetne zabiegi nie odmówi przyjęcia bi- 

| letów; jakoż podobno ich sprzedaż szła dość łatwo. Tyra wię­
cej w naszych obojętnych czasach podziwiać muszę tych, któ­
rzy się tak regularnie co rok zajmują urządzaniem tćj loteryi 
sierocej; jak niemniej owe dobroczynne osoby, co tak pamię­
tają o dostawianiu tych miłych, w cichości przesyłanych na 
fanty loteryjne podarków. Któż są ci dobrodzieje, te dobro­
dziejki? Tajemniczy płaszcz miłości bliźniego kryje ich imiona 
przed oczyma ciekawych. Że też to nam przez cały rok na 
myśl nie przyszło, mówiliśmy sobie w sąsiedztwie, posłać 
także coś na loteryą sierocą? To pewnie najczęściej ci sami 
zawsze te podarki składają. Lecz jeżeli już tycn wysoko ce­
nimy, którzy się loteryą sierót zajmują, jakąż dopiero cześć 
musimy mieć dla osóo, które się sierotami samemi zajmują, 
i to nie przez jeden tydzień, nie przez rok, ale całe życie pie­
lęgnowaniu ubóstwa naszego poświęciły. Szczęśliwe dzieci, 
które się z owych brudnych zaułków, z łona zepsutych rodzin, 
lub z domów głodu niezasłużonego, dostały pod opiekę Sióstr
Miłosierdzia, fleż przez to zyska społeczność porządnych mło­
dzieńców i cnotliwych dziewcząt! Wzniosłe, lecz trudne zada­
nie wasze, czcigodne Siostry; bo gdy bywa, że okolica zapo­
mni o waszych potrzebach, gdy trzeba każdej sierocie dostar­
czyć pościeli, przyodziewku i chleba codziennego, a fundusze 
się wyczerpną, jak przykre położenie wasze! Jak nie dać jetó 
sierocie, widząc ją głodną, a zkąd dać, jeżeli się wypróżniła 
śpiżarnia? Ile kłopotu, słyszałem, macie nieraz z chłopcami, 
kiedy odchowawszy do roku czternastego, chcecie ich umieścić 
na wyuczenie rzemiosła u jakiego majstra. Bywa, iż żaden 
przyjąć ich nie chce; bo dom sierót nie ma czem zapłacić ter­
minowania. Czyżby tu nie powinny cechy rzemieślnicze przyjść 
w pomoc? Tylu Poznań zacnych liczy majstrów, niechżeby ci 
wnieśli na radzie projekt względem brania takich chłopców
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— W Demokracie Polskim wyczytujem wiadomość o 
mierci. dwóch polskich lekarzy, a zarazem znany eh ze swego go- 
acego serca i prawości charakteru wychodźców. Jeden z nich, 
r. Ludwik Szpaczek, zmarł w kwietniu r. b. w Nowym Yorku,

Ameryce Północnej. Rodem z Galicyi, był on w r. 1849 
1850 lekarzem polskiego legionu na Węgrzech, później le- 
arzem Koszuta w Kutahii w Azyi Mniejszej. Udawszy się 
nim do Ameryki, osiadł w Nowym Yorku i należał do naj- 

■’a:I [mniejszych popieraczy Towarzystwa demokratycznego pol­
ny [kiego w Ameryce. Na pogrzebie jego znajdowały się różno 
)O- [pwarzystwa polskie, węgierskie, włoskie, francuskie, menuec­
ie ie i amerykańskie. Drugi, dr. Józef Ekelt, rodem z Duhna 

ia"Podolu, zmarł w końcu maja r. b. w Algierze. Wszyscy 
’olacy w Algierze obecni i mnóstwo Francuzów odprowadziło 
(włoki jego do grobu.

— Czytamy ogłoszenie prezesa policyi poznańskiej pana 
Sserensprunga, wedle którego przeprowadzka kwartalna św.- 
fańska tego roku w sobotę 2 lipca powinna być ukończona.

Ź Poznania, 30 czerwca. W obec ogromnego postępu che- 
tnii, wobec potrzeb najrozleglejszego znaczenia, jakie ta jedna 

iż lauka zaspokoić może, nie dziw, iż takie powstało wołanie 
(liaz jej rezultaty, że u nas nareszcie zyskuje uznanie, o które za 
[ y izasów Śniadeckiego i Fonberga napróżno między ziemianami 
11J iię ubiegała. Chemia wkroczywszy w obręb agronomii, takąż samą 
re- ft nim zrządziła odmianę, jaką wnosi w podziemną pieczarę pier- 
ia j-Wszy promień światła; pierwej omackieni domyślano się tu kruszcu, 
ar. »Wdzie ze kształtu wnoszono o krysztale, tam wychylał się głaz ost- 

v y; dzisiaj pochwycono blask, odłam i ziarno kruszczu, zdetermi- 
kowano kąty i linie kryształu , wyjaśniono" twardość i gład­

si? kość głazu; wszedł następnie stygar z kilofem, wydobył ów 
)W,
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Dnia 29 czerwca zakończyła swe 
życie Albertyna z Koszutskich Her- 
Wig w Potulicach pod Rogoźnem, 
o czem zawiadomią krewnych i 
przyjaciół pozostała familia. [851]

ne,
da-
25
?nlK

23
Inia^

Auraroiïcœ.
Une demoiselle de la Suisse fran- 

aise séjournant depuis quatre ans eu 
russe en qualité de lionne et munie 
e bons certificats, cherche un engage 

[fient semblable dans une famille poio- 
îaise pour le 1 Octobre prochain. Les 

pon. familles voudront bien adresser 
. eurs offres sans les initiales F. I. B.

l’expédition du journal. [852]

Aukcya pozostałości.
W piątek dnia 1 lipca, od 9 godziny 

przed obiadem przedawać będę publi­
cznie za natychmiastową zapłatę w lo­
kalu aukcyjnym na ul. Szerokidj 20 i 
ButeSskićj 10 pozostałość pań­
ski} składającą się z bardzo do­
brze zaeSftowauycb mebli 
liiaeboniowj eb i bronzo- 
wych, jako to: stoły, krzesła, szafy, 
komody, umywalnie, sofy, zwierciadła 
w złotych ramach, sprzgty domowe, ku­
chenne i gospodarskie, jako tśż do­
brą bryczkę.

Łipschitz,
[848] król, komisarz aukcyjny.

Wydzierżawienie dóbr.
Dobra Mechlióskie mające 3246 

mórg roli ornej i około 655 mórg łąki, 
gorzelnią na 90 szefli dziennego wyro­
bu, leżące 5 mil od Poznania, ‘/a mili 
od Śremu nad Wartą, są zaraz do wy­
dzierżawienia.

Bliższe warunki są do przejrzenia na 
miejcu w Mechlinie u niżej podpisanego.

Waleryan Chrzanowski, 
pełnomocnik hrabiego Rogera

[843]____________Raczyńskiego.
Dominium Zawory pod Śremem przyj­

muje owce na iatową, i zarazem zimową, 
paszę._________ [853]

Dominium Zawory pod Śremem ma 
na sprzedaż stare siano, tegoroczne siano 
i stojącą trawę. [854]

Ges. kr. teatr polski z Krakowa
pod dyrekcyą Juliusza Pfeiffer.

W piątek 1 lipca: Przedostatnie 
przedstawienie. Głałganiarha 
warszawska, komedya ze śpiew­
kami w 1 akcie przez St. Bogusław­
skiego napisana. Ulicznik war­
szawski, krotochwila w 1 akcie ze 
śpiewkami oryginalnie przez Antoniego 
Wieaiarskiego napisana. Szwaczka 
warszawska, krotochwila ze śpie­
wkami w 1 akcie przez Antoniego Wie- 
niarskiego napisana.
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Sprzedaż konieczna. [105] 
Król, sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych, 
dnia 27 grudnia 1858.

Nieruchomość do Ludwika Teschke 
i jego żony Anny Rozyny Zuzanny z do­
mu Kerntopp należąca, pod num. 78 A. 
w Poznaniu na przedmieściu Rybakach 
położona, oszacowana na 6953 tal. 19 sgr. 
4 fen wedle taksy, mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w Registraturze, ma być 
dnia 6 września 1859 przed połu­
dniem o godzinie li. w miejscu zwy- 
kłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznej niewynikają- 
cśj zaspokojenia poszukują z sum sza­
cunkowych, powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako 
to: nieznajomi spadkobiercy Jakóba Bo- 
gajskiego furmana w Poznaniu, zapo- 
zywają się niniejszóm publicznie.

(podp.) C lei no w.

Nauczyciela zdatnego, zdolnego przy­
sposobić młodzieńca do średnich i wyż­
szych klas gymnazyalnych, wskaże księ­
garnia Znpańskiego. [845]

Prawdziwy angielski patentowany

Portland Cement
od

Knight, Bevan i Sturge
w Londynie, który przy królewskich 
budowlach nad szczeciński Portland Ce­
ment przeniesiono, poleca w świeżym 
towarze i w najdoskonalszym gatunku 
jak najtanićj

Rudolf Rabsilber
spedytor w Poznaniu, 

[772] Szeroka ulica Nr. '~0.

Dominium Wroniawy pod
^Wolsztynem ma na sprzedaż 

■s prosięta czystój rasy Jork- 
shire, po 4 talary sztuka; szczególnie 
zdatne do tuczenia. [858]

Nasiona sporkts i rzepy ofia-

ruje tani0 S. Calvary
[856] ulica Szeroka 1.

BIAŁY OLEJ SMOLNY 
przedaje tanio handel farb 

Adolfa Ascla,
[857] ulica Zamkowa Nr.

Medalion w formie książkowej z foto­
grafią (dwiema figurami) został znale­
ziony. Właściciel niech się zgłosi do 
J. Affeltowicza, Chwaliszewo 88. [859]

Świeży olej makowy |
w najprzedniejszym gatunku otrzy- g
mał imndel farb

Adolfa Asch
[780] ulica Zamkowa 5.

Przybyli do Poznania 29 czerwca. v 
BAZAR: Wł. dóbr hr. Mielżyński z Miło­

sławia , hr. Kwilecki z Oporowa, Wilkoński z 
Morki, Wilkoński z Grabouoga, Nieżychow- 
ski z Granówka, Łącki z Posadowa, Broni­
kowski z Wilkowa, Jaraczewski z Jaraczewa 
i Mierosławski ze Skąpego, panie Jaraczew- 
ska z Jaraczewa i Otocka z Gogolewa, radź.
nadw. Friese z Warszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr
Raczyński z Psayskiego, Ludwig z Gross- 
Breesen, Lniski z Lińca, Jarantowski z W szem- 
borza, Cetkowskl z Ptaszek i Krueger z Szy­
dłowa, pani Łaszczyńska z Grabowa, por. 
Beyer ze Skórzewa, pastor Starkę i pani 
bar. Rothenberg’z Legnicy, ek. Krueger z 
Landsbergu n. W., dr. Linz i lek. Gebauer 
z Lubinia.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Krynkowski 
z Popowa k!ośc., bar. Voelkersamm i pani 
Oskierko z Mińska, kau. Skupieński z War­
szawy, panna Tybiszewska z Sierakowa, 
dzierż. Gundermann z Wierzchocina, lek. 
Lussbach z Wrocławia i krawiec Witzke z 
Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Urzędnik 
Gatzke ze Sraniu, rzecz. Trąmpczyński ze 
Środy, kapit. Schmied z Rogoźna, były por. 
Hoffmann z Głogowa, kup. Lehmann i handl. 
Schoenfeld z Chodzieżą.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Urbanowski z Turostowa, Zielonacki z Chwa- 
libogowa i Sławoszewslti z Przyborowa, lek. 
Walz z Ryżewic, dzierż. Piątkowski z Sy- 
byryi i Nawrocki z Pieroszewa.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wlaść. dóbr 
Biegański z Potulic, hr. Bierzyński i Ka­
czyński z Kiowa, Jouanue z Pleszewa, Ma­
terne z Chwałkowa i Lutomski z Poklatek, 
por. Basée z Starogardu, kapit. Fleischmann 
z Rawicza, iilsp Aredzki z.Wpi,:‘‘*sV“eo, 
Kup. wrembeig i roromet z Berlina, Koeiul 
z Wald, Salomon z Washingtonu, Lewek z 
Wrocławia i Berliner ze Lwówka.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Palm z Otusza, Angenberg ze Staczkowa, 
major Lindern z Poczdamu, rad. spr. Kryger, 
lek. dr. Bensteiu, dr. Senftberg i ob. Schulze 
z Berlina, Blaëschke ż Czeszewa, insp. Eicb- 
staedt z Głogowa., prawn Brier z Kościana, 
gospod. Nagelow z Daków, kupiec Sperlin 
z g Szczeci nil,

HOTEL BERLIŃSKI : Wł. dóbr Trąpczyński 
z żoną z M. Iezior, Schmidt z Gościejewa, 
Puschel z W. Gutów, Kierski z Połażejewa, 
apt. Seipoldt z Rogoźna, referend. Pribisch 
z Pleszewa, ob. Duhme z Wągrowca, agent 
Eckart z Głogowa, kom. Cbyżyński z Łu­
kowa.

HOTEL PARYSKI: Właść. dóbr Szychalski 
z Unisławia, dzierż. W’eigt z Kosztuszyna.

EICHENËR BOR.N : Kupcy Łachmanu z Le­
szna, Reich z Wrześni, Aron z Czempina, 
Krzywynos i pani Loewenthal z Gniezna.

POD TRZEMA LILIAMI: Nadinsp. Hoyer i 
ob. Hoyer z Grabałek.

HOTEL POD KORONA: Kupcy Sommer- 
feld i Lewin z Nekli, Raphaël ze Lwówka, 
Baer ze Sempolna, Pinner z Pniew, Brand 
z Rawicza, Schlesinger z Bledzewa, Krutsch 
z Czarnkowa.

POD JAGNIĘCIEM: Rachm. Wojtyński z 
Winnójgóry, handl Rohde z Drezna, Ioske 
z Międzychodu.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Buchalter 
Schramm z Turka, ul. Magazynowa nr. 15.

Dnia 30 czerwca.
BAZAR: Wł. dóbr hr. Mielżyński z Kotowa, 

hr. Mielżyński z Gościejewa, Iiarśnicki z 
Mchów, Kosiński z Targowójgórki, Koczo­
rowski z Dębna, Iffland z Piętrowa, pani 
Faliszewska z Gębie, dzierż. Ocbłowski z 
Witkowa, zar. Niesiołowski z Góry.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr szambelan hr. 
Żółtowski z Czacza, Skarżyński ze Sokol­
nik, Zakrzewski z Baranowa, lek. dr. Sachs 
dr. Cohn Strassmann, dr. David, dr. Roth- 
mann z Berlina, dr. Hopfe z Rothenburgu, 
dzierż. Grossmann z Inowrocławia, oby w. 
Grey jun. z Tempelhofu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Pluczyński i pani Banaszkiewiczowa z Ulej- 
na, kom. Kosiewicz i obyw. Zakrzewski z 
Osieka, kasyer Hecht z Niszyna.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Sławoszewski ze Sławosżewa, pani Karska 
z Wrocławia, budown. Tietze z Wrześni, 
kapitan Mittelstaedt z Witkowki, gospod. 
Schoenfelz z Elbląga, dzierż. Laskowski 
ze Smogulca.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Lange z Rybnowa, Błociszewski z Przecła- 
wia i Liwius z Turowa, kap. Wendt z Wis- 
maru, Kupcy Jtinger z Lipska, Westphal 
z Berlina i Elbens z Szczecina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Szam. hr. 
Taczanowski z Taczanowa, wł. dóbr hr. 
Gotz z Wrocławia, hr. Lehndorff z Jahrs- 
heimu i pani Zastrow z W. Rybna, por. 
Hundrich z Charlottenhurga i kup. Stahl 
z Wrocławia. .

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Rotmistrz 
Puttkammer z Mużakowa, wi. dóbr Pągo- 
wski z Kurnatowic, hr. Kwilecki z Gosławic 
i Raczyński z Wrocławia, pani Stoc i panna 
Gertand z Tarnowa, ek. Petersen z Flens- 
burga, lekarze Robrdorf i Gebhard z Brze­
gu, dzierz. Jurkiewicz z Ostrowitego, prób. 
Gissmann z Hoppeuwalde, kupiec Grueth z

HOTEL*" BERLIŃSKI: Wł. dóbr Meissner’ 
z Bogdauowa, kupiec Wollmann ze Śremu, 
ob. Jerge z Welilau, rad. Derret i brukarz 
Raetsch z Landsbergu nad W., apt. Berge- 
mann z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Iffland z Łubowa, 
i Ulatowski z Morakowa i panna Rożnow­
ska z Bagrowa, insp. Buhlers z Bydgoszczy.

HOTEL EiCHBORNA: Kupcy Glass z Ko­
ściana , Ehrlich z Pleszewa’, Fraustaedter 
i pani Flanter z Janowca, lek. dr. Hirsch- 
berg z Gniezna, urz. Pabstlebe z Legnicy 
i Deńgler z Głogowe.

BUDW1GA HOTEL: Kup. Pinner jun. z Ja­
nowca, Geist i Hirschberg z Czarnkowa i Her­
mann ze Swarzędza, lek. dr. Zucker i dr. 
Schweitzer z Berlina, kapit. Reder z Elbląga, 
por. Dohmel z Rabowic i sekr. Jacob z Ko- 
bylegopola.

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
D’ęp. zimowv

HOTEL POD KORONĄ: Kup. Bukau z Ra­
wicza, Hirsch z Kurnika, Reisner zNoweeo- 
miasta, Hasenkopf z Szamotuł i Krutsch 
jun. z Czarnkowa.

POD TRZEMA LILIAMI: Wł. dóbr Walkie- 
wicz z Gorki i urzędnik Parkiewicz z Roz­
bitek.

POD BARANKIEM: Młynarz Wittchen z See- 
muehle i msp. Budzińki z Borku.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Lek. dr. 
Massenbach z Merseburga, Wrocławska ul. 
nr. 39; panna Rueckert z Rawicza, Rynek 
nr. tl, 1 J

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 30 czerwca.
Z/,‘0: Wypow 150 węcpli. Cena regulaeyj- 

naan1’? ta:> ua *P- 3Ó, lip.-sier, 31%
- 32 pł gier. 32-32% żąd. i pł., sier.-wrz. 
31% pł-, wrz.-paź. 32 tał, Zad i pł. Oko­
wita: dosyć się trzyma; wypowiedziano 50 
beczek. Cena regulacyjna ustawiona na 16’/,, 
tal. W miejscu bez beczki 16'/,—16% zbe- 
1Z?% tal płP’ l61l/,,ł“1G3/4’ sier> 18%> wrz.

Berlin, 29 czerwca.
Pszenica: w miejscu 40-76 tal. podł. gat.

?/./tO%1rejSCr37;-4,? ta]J podł' §at'> Ilacz- 
36A,,37/'> cz-’hp- 3a%—36%, bp .gier. 351/ 
~!o 6’,SleL‘wTrz- 36%-36%, wrz.-paź. 36% 
—38 tal pł. Jęczmień: 31—39 tal. Owies- 
w miejscu 32- 37 1,1, na cz. 33 ',2 - 33%,na cz.- 
np. 30 Pt,., lip.-sier. , /.¡d. Oléj rzepiowv: 
w miejscu 10%, żąd. na cz, cz.-lip. lip.-sier. 
10yALw[.z 'paź- 10%-10%. Pł- paź-list. 10%.
- 10%, hst-grud. 10%-10% pł. Oléj Ini&ny: 
w miejscu 10%, na cz. 10%, lip. 10% tal. 
Okowita: w miejscu bez beczki 20% tal. pł., 
z beczką na cz., cz.-lip, i lip.-sier. 20%,—20%, 
na sier.-wrz. 20%-20%, na wrz-paź., 15% 
—15% pł.

Wrocław, 29 czerwca.
Na giełdzie: Zyto: trochę tańsze ; nacz. 3% 

cz.-lip 31%- 3ls/4, lip.-sier. 31%, sier.-wrz. 
31%, wrz.-paź 31'j, tal. pł. Okowita: za 
wiadro w miejscu 6%, na cz., cz.-lip. i lin. 
sier. 8%sier.-wrz. 8’%,—<
8'A - ‘/a tak pł- Ńa targu:

w dobrym gat. śred. 
sgr. sgr.

Pszenica biała 79—90 69
, żółta 78—83 69

porosła
46-48 45
38—40 35
41—43 35
62—66 F-9

WY .64 ■ .63 .56Szczecin, ¿9 czerwca.
Pszenica: bez pokupu. Żyto: z początki 

trochę wyżej płacono; w miejscu bez obrotu 
77 funt, na czer.-lip., 36 tal. żąd. i pł , lip.- 
sier. 36 36%, sier.-wrz. 37, wrz.-paź. 37— 
37’/, pł. Jęczmień: pomor. w miejscu 70 fnt 
34% pł. Na dzisiejszym targu: Pszenica 
56 62. Zyto: 40-44. Jęczmień: 32—34 
Owies: 30--31. Rzep: 52—56 tal. Oléj rze 
piowy: bez zmiany w miejscu 10% tal., i m 
wrz -paźdz 10 żąd. i pł., paźdz.-list.. 10, list.- 
grud. 10% tal pi. Okowitę.: w miejscu be: 
beczki 17% pł., na cz.-lip. 17'/, żąd., lip.-sier 
17'/, pł , sier.-wr;. 17% pł., wrz.-paź. 15'/ 
tal. żąd.

Bydgoszcz, 29 czerwca.
Pszenica: 120-135 funt. 40—66, pośled

niejsze gatunki 25—40. Zyto: 118—130 funt 
34—38 tal. pł. za węcpel. Okowita: 17% tal

pośled. 
sgr- 

46—54 
46—54
38- 45
39— 42 
30—32 
30-32 
45—55

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 29 czerwca

Paplwy praskie, | % #4-
ds.no.

Pożycz, dobrow.. 
diio rząd. . . . 
$,to 1856
dito 1853
dito prêta. 1855

Obligi długu skarb 
dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito 

Listy żStBfc Marek 
dito Prus Wsch. 
diio Pomor.. . . 
dito diio . . 
dito W. Ks. Pożn
dito dito (nowe' 
dito dito (»owe' 
dito Sziąskie ....
ditó gwar, fi...........
dito Prus Zach. . .

I. isty rent. Marek. .
dito Pomor..............
dito W. Ks, Poza, 
dito Pr. Wsch.i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie .... 
Pfijiiżry sskraklczae. 

Abs&\ metali .... 
dito Pożycz, naród, 
dito ObEgi 250 S. . 

Rosy. Spoży. Stiegl. 
dito 6 poźy. StiegL 
dito pciy. angieL i

h%
i%

4
3% 
3% 
3% 

y» 
3% 
3% 
3% 
3% 

4 
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4

80%
106

89%

83%

pła­
cono.

^8%
68%
88%

o
>5

59%
74
79'A

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. a. w RS. 
dito Ob.Cztk.oOOzł. 

Pieniądz*.
Frydrychsdory . . .
Lujdory.....................
Złota funt cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . .
Niem. banku.............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexłi

78%
59%

71%
82
82%
79%
80%

84%
81%

Akcje kolei ielztnjeh,
Beriiń.-Anhalt...........
Berlin.-Hamb............
Berl.-Poczd,-Magd. . 
Berł.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib.............

diio uąjnow. . 
Brzeg-Niskie. . . . . 
Koźlo-Óderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito , . 

Dolno Szl.-March.. . 
Dołnó-Szl. kol. pob.

dito pierwot. . 
Fółn. Fryd.-Wilh. . 
Gófno-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . .

' •• Pożu............

43%
46%
73 
96

101% . 
10C% Sterogr.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3f

/ł-dano.
pła­
cono.

— 75'/,
— 82
— —
— 82
— 80%

__ 113%
— 108%
— 447
— 89 20
— 98%
— __

— 99%.
. - 82

5%

93%
— 89%
— 100%,
88
70 —
— —
— 38
— —
— —
— —

81 %2
— —
— —
— 35%s
— 98%

95
-/ 27%,
69

Akcje bankowa 1 krtdjl 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komw. 
Gota, bank pryw.. .
Hanow. dito............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów, kred, . 
Magd, bank pryw. ■ 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcje przemysłowe. 
_;erł. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskićj .
Concordia................
Magd, assek. ogu. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri. - Anhalt. .
dito..................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag.
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń. . 
dito II Em. . . 

Koźlo-Oderb. . . . 
dito ni Ero. . . 

Dolno - Szl. -March 
dito kony/en. . 
dito dito III ser 
elito dito IV ser

%

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

V

4
4

żą­
dano.

110
63

68%
69’/,

28%

pła­
cono.

71
53%
61
75
70
43

61%
116
56

82
86
98

80
86
85%
89
74%

- I 91%'

%
żą­

dano.
pła­
cono.

4%, — —
4 — —

3%, — 63
4 — 74

3% — 64%,
4%, 81V,

4 — —
4% — —

Półn.-Fryd.-Wiłb.
Gśrń.-Szl. Lit, A . 
dito Lit. B , . . , 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . .

Starog./Poznań. . . 
dito H Em. ...

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 29 czerwca.

Papiery 1 pieniądze
Dukaty....................
Frydrychsdory . . .
Luidory..................
Polskie bil. bank. . ,
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr,
Wrocław, obl.miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent.

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit, A. 
dito nowe ....

Lit. B. . . .
Lit. B. ...
Listy Rent.
Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito lnów. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cżąstk. h 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akeye . i 
Szląski bank . 

dito tow. assek. ogn.

dito
dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4

7-
7-

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

93%

109
83

69%

79%
79

81 "i;

45*

71%

79%
77%

87%
87%,
87%

81%

55%

Akeye Szląskich kelei
żelaznych.

Freiburg..................
dito now. Emis. 

dito obl.z praw.pierw. 
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . , . 
dito obi. pr. pierw
dito ....................
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Oderb............

dito obi. z praw pier,

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3",
4

3%
4%

4
4

4%

da ¡10. 

7Ö“

95%

65
81%

pli-
cona

71%

37%

96%,

74

27%
28%

Kurs stow. kup. w
dnia 30 czerwca.

Prusk. obi. skarb 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk.............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow. . . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

„ obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . ■ .

3%
4

4%
3%,
4

3%
3?

4
4

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

7.namu
55

89

78%

63

105

79%

79>/s

82
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